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W iadom ości m iejscow e i okoliczne,
O P O T R Z E B IE  14 OT,El.

.[Ciąg da lszy).
- 8 -  P rzejdźm y teraz do korzyści bardziej ogól­

nych, w ypływ ających z przeprow adzenia kolei.
W  jeduej gubernji je s t  zbytek  żyta , drzew a bu­

dulcow ego, w innej produktów  górn iczych, w in ­
nej znów  wyrobów fabrycznych; gubernje te  zn a j­
dując zbyt zaledw ie u sąsiadów , rozszerzą  go za -  
hom ocą kolej i na ca łe  państw o i za gran icę, a 
Przy rozprzestrzen ionym  targu  w zrastać będzie  
Produkcja, i koasum cja kraju. Gubernje w po­
trzebach sw ych w zajem nie w spierać i u zu p ełn iać  
s '8 będą, i jeże li p od zia ł pracy w pojedynczych  
niiastach cudów dokazać potrafi, to  jak ich  spo­
dziewać się m ożem  rezu ltatów , gdy ten  p odzia ł 
Pracy, za pom ocą um iejętn ie zaprow adzonych ko- 
*«ji do ca łego  kraju zastosow ać będzie można?  
Sdy kolej w szęd zie  w yw oła now e życie i pobudzi 
do d zia łan ia  uśpione m assy! M iejscow y n ieu ro­
dzaj nie stan ie  się  ju ż  tak  dotkliw ym , bo ła tw o  
?§dzie m ożna zastąp ić  deficyt now em i dow ozam i,
‘ nie u lękniem y się ju ż  tak  bardzo g łod u  i dro­
żyzny, zaglądającej nam w oczy.

Jeżeli s iły  produkcyjne i bogactw o narodu przy  
o p ro w a d zen iu  najdoskonalszego system u przew o- 
O w ego , jakim  są koleje, potężn ieją  i dochodzą do 
pranie przedtem  n iew idzianych, to  i rząd zysk u -  
Je przy tem  co najm niej w trójnasób... N ieu stan ­
ne znaczne pow iększan ie się  produkcji i konsum - 
CP kraju, w p ływ a na coraz w iększe u ła tw ien ie  
aueszkańcom  w ypłacalności podatków ; w zarzą-  
d*ie poczt, te legrafów , dóbr i lasów, dochody pod- 
. lPsą się, przy budow ie prac publicznego pożytku  

w całej adm inistracji okażą się  oszczędn ości, 
le w spom inając ju ż  nic o k orzyściach  i przysłu- 

®acb, jak ie  kolej w militarnera zn aczen iu , zw łasz-  
w taktyce odpornej, rządow i oddaje. W edle  

®®nia specjalistów  system  sieci kolejowej w sp ó ł-  
r°dkow ej, jak  tego  w idzim y p rzyk łady w Prus 
a«h, w B elg ji i Francji, zam ienia ca łe  terytorjum  

2 olbrzym ią fortecę , którą naród zaczep iony  
Największą ła tw ośc ią  obronić potrafi przy m a­

łym  stosunkow o nak ład zie  kosztów  i pośw ięceń.
D latego  też możem y śm iało  pow iedzieć, iż  p r z e z  

każdą  wiorstę kolei, ja k ą  sąsiedzi nasi p ierw ej od  
nas posiadają , w zrasta  ich przew aga  m ilitarna nad  
nam i. Spojrzyjm y na najnow szą  m appę Pruss: 
zn aczn iejsze  m iejscow ości n adgran iczne p o łą c z o ­
ne 3-m a a niekiedy 4 -m a linjam i koleji żelaznej, 
a jednak  pod w zględem  handlu n ie w szystk ie  
przedstaw iają  korzyści. R zecz dziw na, iż p rzed ­
m iot ten  z taką ob ojętn ością  traktow any przez  
w ład ze  w ojskow e, a przecież n iezaprzeczon e w y­
w iera w pływ y na k ierunek w p rzysz ło śc i prow a­
dzić się m ających wojen!! Inaczej rzecz pojęła  
B elgja , 2 a jej przyk ładem  Francja; tam  rządy g o ­
rąco w ziąw szy do serca spraw ę k o le i, n ietylko, 
że n ie rob iły  trudności w udzielan iu  koncessji na 
budow ę koleji, ale b u d ow ały  na w łasn e ryzyko, 
trzym ając się z góry obm yślonego planu: na w y­
tw orzen ie system atycznej sieci koleji obejm ującej 
w sw e żelazne objęcia kraj cały! Jakiż b y ł w y­
nik tak iego  postępow an ia , oto: że  s i łę  obronną  
tego  kraju posunięto do najw yższych granic i po- 
dźw igu ięto  m aterjalne in teressy  narodu, g łów nie  
p ow iększen iem  się  produkcji, u ła tw ien iem  kon- 
sum eji, a to  przez pom nożenie tan ich  środków  
przew ozow ych .

U nas nie mamy jeszcze  tak ożyw ionego p rze­
m ysłu , abyśm y już teraz posiadać m ieli ca łą  u - 
system atyczn ioną  sieć  koleji żelaznych, a to li w y­
tw orzen ie  takiej sieci połączonej z arterją  dróg  
żelaznych rossyjsk ich , je s t  dla nas kon ieczn ością  
nieuniknioną, je że li nie chcem y by nas sąsiedzi 
w yprzedzili w przyw łaszczen iu  sobie pozycji, jaka  
nam się  przynależy z sam ego p ołożen ia  geogra fi­
czn ego , pozycji pośredniczk i handlu  Z achodniej 
E uropy z R ossją. Tem  sam em  narzuca się rzą ­
dowi obow iązek  popierania n iety lko  pojedynczych  
linji, a le  całej w ytw orzyć się m ającej sieci koleji 
żelaznych  w naszym  kraju. W krajach bogatych  
przeprow adzen ie podobnej m yśli nie p rzedstaw ia­
ło  w ielk ich  trudności, budow ę pow ierzano pry­
w atnem u przem ysłow i, inna rzecz w krajach ubo­
gich; tam  rząd  w ystępuje z czynną pom ocą, czy  
to poręczeniem  dochodów  koleji, i oddaniem  jej 
budowy w ręce akcjonarjuszów , czy  prow adzeniem

budow y na w łasn y  rachunek, je s t  to rzeczą fi­
nansow ego rozstrzygn ięcia , której drogi pom ocy  
chw ycić się należy, co do nas je s teśm y  zdania: 
1° iż w ubogim  kraju, gdzie m ało p rzed sięb ior­
czych kapitalistów , rząd w łasnym  kosztem  budow ać  
pow inien koleje przynajm niej w razach, gdy nie  
znajdzie się  przedsięb iorca pryw atny, lub w ra­
zach, gdy spodziew ane korzyści finansow e nie o d ­
pow iadają w yłożonym  nakładom . 2 °  je s te śm y  
zdania: iż obow iązk i i prawa tow arzystw  ak cy j­
nych troszczących  się  w ięcej o kurs akcji niż 
rentę, pożytek  i trw ałość  k o le i, powinny by uledz 
radykalnym  przem ianom , jeże li rozp rzestrzen ien ie  
środków  przew ozow ych, ma odpow iedzieć sw em u  
celow i, to je s t  sprow adzić taryfę przew ozow ą do  
m inim um .

Inna rzecz z eksp loatacją  koleji, którą jak  do­
św iadczen ie innych krajów naucza, korzystn iej 
oddaw ać tow arzystw om  pryw atnym  z pew nem i 
zastrzeżeu iam i. K w estje  te  będą przedm iotem  
now ego artyk u łu . Jak na dziś, ogran iczym y się 
zapytan iem , czy  w obec tego  cośm y p ow iedzieli 
n astęp ujące zarzuty  m ogą się  ostać, iż k o lej na 
K alisz n ie przedstaw i in traty , iż w w idokach  
stra teg iczn ych  poprow adzoną być n ie m oże i t. d. 
G dzie panuje sy stem  kolejow ej siec i pod jednym  
zw ierzchniczym  zarządem , tam  m ała in trata  nie  
jest przeszkodą w budow ie, bo niedobory jed n ej 
linji, pokryw ają zw ięk szon e k orzyści drugiej; co  
do celów  stra teg iczn ych , te w łaśn ie , przyznajm y  
ze skruchą, są  bodźcem  najsiln iejszym  budow ania  
i łą cze n ia  koleji, zresztą  rząd d b ały  o przyw ró­
cen ie naruszonej u nas rów now agi pom iędzy p ro­
dukcją rolniczą i rękodzieln iczo-fab ryczn ą, posta­
ra się jeżeli n ie o system  sieci w naszym  kraju na 
co potrzeba czasu  i w ielkich nakładów , to  przy­
najm niej o p o łączen ie  zn aczn iejszych  m iast K ró­
lestw a, a zatem  i K alisza koleją żelazną. (D . n.)

**» Z przekąsem  urazy i w łaściw ą  sob ie dra- 
żliw ością , przyraaw ia nam „ Izraelita ,"  że „ d z ie ln ie  
wywijam y m aczugą i ch ło szczem  b ezlitośn ie , ile ­
kroć sposobność ku tem u się nadarza.*' Przym ów - 
ka ta, um otyw ow aną jest następnie, pom ieszczen iem  
w num erze 79 „ K aliszaninau  a r tyk u łu  przeciw ko  
pien iactw u  i tym  z pom iędzy żydów, którzy przy-
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{Ciąg da lszy).

j.QP °  ch arak terystyczn ych  cech  a n g ie lsk iego  na- 
pr u’ a  mam y tu na m yśli w yk szta łcon ych  jego  
aQS ta ™ i e li, należy najw yższa dyskrecja . N igdy  
dze .dżentelm en, n ie będzie w d ziera ł się  w cu- 
Ujj Łajn ik i n iew czesnem i w ypytyw an iam i, tam  
Cje -aovvicie, gd zie  dostrzeże choćby najlżejszy  od- 
lak g r y w a n e j  przed okiem  św iata  boleści. Po  
8ad>QlCZQej °d p ow ied zi W olickiego, H elm sford  od- 
2am?lkż® d o tk n ą ł drażliw ej struny jeg o  serca , w ięc

rź^ r°żk a tym czasem , w ed łu g  w skazów ek  kanto- 
zajech ała  przed dom, w którym  m ieszk a ł D.

by^nu ? u l°rd  p o zo sta ł w dorożce, znow u w ydo- 
Bieni 3l^żkę i czyta ł- Tam ci w ysied li i w eszli do 
W dom -Za k**1*8 m inut w rócili. D. n ie było  
ha n .  ^  0 tem  św ia d czy ły  drzw i zam knięte  

“JU u cz i na k łód k ę .

Jedź do banku! —  k rzyk n ą ł W olick i, i za

parę m inut b y ł razem  z tow arzyszam i u zbiegu  
czterech  ulic: Senatorsk iej, E lek to ra ln ej, R ym ar­
skiej i Przechodniej.

I  tu rów nież, lord n ieruszając s ię  z pow ozu, z a ­
brał się  do lek tury , a  W olicki zap łaciw szy  do pu­
szk i szw ajcara po d ziesięć groszy  od g ło w y  za  
późn iejsze nad oznaczoną godzinę w ejście do sali 
giełdow ej, p rzec isn ą ł się przez gw arne rzesze i 
p o sp ieszy ł do buchhaltera.

D . ju ż  s ta ł przy kratkach, a le  odw rócony ty ­
łem , n ie w idzia ł przybyw ających. W olick i daw szy  
znak kantorzyście , aby się n ie pokazyw ał odrazu, 
s ta n ą ł tuż za lichw iarzem . B uchhalter w idocznie  
z a ła tw ił był już w szystk ich  in teressen tów , bo o- 
prócz niego i osób w pływ ających  do w iadom ego  
półm iljonow ego in teressu , z w yjątkiem  je szcze  P a ­
w ła i ojca jego , nie b yło  n ikogo w ięcej.

—  W ięc pan przychodzisz po sw oje w exle i 
po upow ażnienie do ich zrealizow ania ...

—  T ak je s t  panie.
—  Z przykrością  m uszę panu ośw iadczyć, że  

w exle te  zo sta ły  zakw estjonow anem i...
—■ Kiedy?., przez kogo?.. —  w rzasnął D., po­

b lad łszy  z przerażenia —  ależ to  być n ie może!-. 
P odpisy  tak ich  osób, jak  S ta liń sk i, W olick i...

—  Bądź pan łaskaw  zw rócić się  o w yjaśn ie­
nie do tego  pana — od p ow ied zia ł zim no buchhal­
ter i u k aza ł na W olick iego .

D . zm ierzy ł oczym a od stóp do g ło w y  n iezna­
jom ego sob ie cz łow ieka  i r zek ł, nie bez pew n ego  
drżenia:

—  T ego pana?., a leż  ja  go nie znam .
—  Jestem  P a w e ł W olicki.
N azw isko to szczegó ln iejszą  dnia tego udaro- 

wane b y ło  w łasn ością: w jedn ych  w yw oływ ało  
m im ow olne oznaki g łęb ok iego  uszanow ania, dru­
gich , poczuw ających się  do winy, przejm ow ało  
przerażeniem  i trw ogą.

—  Pan zaprzeczasz w łasnoręczn ości podpisów?—  
w yb ąk n ął D ., u siłu jąc zebrać c a łą  odw agę.

—  B ynajm niej— rzek ł zim no W olicki. —  Fod- 
pisy  są moje w łasn e.

Na takie ośw iadczen ie D. n ie był p rzygo tow a­
nym. Ze stanow czości, z ja k ą  ofiara jeg o  o sz u ­
stw a sam a poddaw ała gard ło  pod brzytw ę, do­
m yślił s ię , że będzie ź le , że  chcą mu zastaw ić s i­
dła. Struchlał w ięc, gdyż b rakło  mu najg łów niej­
szego  warunku, m ogącego  u ła tw ić  obejście i u- 
niknięcie tych s id e ł, to  jest czasu do zorjen tow a- 
nia się w n ieb ezp ieczeń stw ie , do objęcia  m yślą  
w szystk iego  pro  i contra. Chwilka u p ły n ę ła  zatem , 
nim zd o ła ł zdobyć się  na zapytanie:

—  W ięc chyba podpisy pana Stulióskiego?..
—  O tem  dow iem y się n ied łu go , gdyż zaw e- 

| zw any przezem nio telegrafem , n iezw łoczn ie  tutaj
I przybędzie .
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krywajac się ogólnem mianem handlujących, w cie­
niu tej firmy są istnemi pasożytami społeczeństwa. 
Autor „Pogadanek,44 któremu „K aliszanin“ tym 
razem mimowoli usiadł na wątróbce, dopatrzył 
się w rzeczonym artykule, że piszący go „w y ła ­
nia swój gniew namiętny w powodzi skarg, obelg 
i epitetów dosadnych, których i w potocznej mo­
wie nieraz unikamy.” Troskliwi w najwyższym  
stopniu o przyzwoitość tonu w traktowanych przez 
nas kwestjach. i tknięci do żywego tym zarzu­
tem, przeczytaliśmy z uwagą w mowie będący 
artykuł, i nie znaleźliśmy żadnych „obelg,“ ani 
też „dosadnych epitetów ,“ prócz może jednego 
silniejszego, ale właściwie rzecz malującego wy­
razu „łajdactw o" Jeżeli jednak wyraz „łajdak41 
znajdujemy w jednej z najudatniejszych prac tak 
wykwintnego w stylu, jak ś. p. Korzeniowski pi­
sarza; jeżeli w poetycznych arcydziełach Słow ac­
kiego napotykają się, i to w ustach kobiet, w y­
rażenia, zdumiewające swą nagością, i to nago­
ścią nie medycyjskiej Wenery, ale rozpasauej ba- 
chantki; to i nazwanie zatem łajdactwa łajdactwem  
dla najdelikatniejszych uszu rażącem być nie po 
winno. Z pochopnością, jakiej trudnoby szukać 
w innych pismach, oddajemy słuszność zacnym  
izraelitom, gdy na to zasłużą: bronimy pokrzy 
wdzonych, gdy widzimy ucisk ich niesprawiedli­
wy, ale, ażebyśmy samemi tylko karmelkami czę 
stować mieli wyznawców Mojżesza, tego po nas 
wymagać trudno.

na tej drodze rzeczywistego doznaje uszczerbku, i D ziś pismo to w nową w eszło fazę: do P , 
Pojmujemy zastosowanie całego rygoru procedury , albowiem z p. Perzynskim przystąpił w łas 
do zuchwałych i uporczywych dłużników, byleby drukarni p. Juljan Korzeniowski, i od paru y 
rygor ten m iał za podstawę choćby tylko zimne godni „Opiekun Domowy44 pismo p ełne żywo 

nieubłagane prawo, ale nic w ięcej... pojmujemy ści, wielostronnością swych działów budzące J 
odwet, ale nie pastwienie się, pojmujemy suro- żywszy w czytelnikach ^interess, w 
wość, ale nie okrucieństwo. Dlatego nie możemy
pojąć i prawdopodobnie nigdy me pojmiemy celu, 
jaki m ógł mieć w łaściciel pewnego domu na Bro­
warnej ulicy, który zbrojny wyrokiem sądu, wy­
rzucił na bruk we środę przed wieczorem, przed 
samemi św iętam i żydowskierai, swych lokatorów, 
żyda i żydówkę, dla kilku zaległych  rubli komor­
nego! Przypuszczam y wszystkie winy po stronie 
lokatorów: niepunktualność, brak porządku, nie­
pokój, nawet hardość, słowem wszystko, czem lo ­
kator względem właściciela zgrzeszyć może... to 
wszystko to jeduak razem wzięte, jeszcze nie po­
winno było popchnąć pana właściciela do tak nie­
ludzkiego i nietolerancyjnego kroku. Czyż nie 
można mu już było zaczekać tych kilku dui uro­
czystych, a nie deptać ich św iętość, wątpliwą mo­
że dla wielu, ale dla tych biedaków bezwzględną!... 
Nie panie właścicielu!... postępku twojego, nie po­
chwali nikt, kto ma serce, kto czuje godność czło­
wieczeństwa i kto ma choć trochę pojęcia o li­
tości, która, jak trafnie powiedział Odyniec, jest  
cnszystkich cnót duszą!...

W 42 t i r z e 'G a z e ty  Sądow ej W arszaw skiej 
znajdujemy początek artykułu: „R ys  w ładz sądo-

—  Przedstawienie teatru amatorskiego w mie- P°M “9 ™taw z  dnia 2 0  l is to p a d a 1 8 6 4  r. i p o . 
ście W ieluniu, które urządzone zostało staran iem \stanowienia o wprowadzeniu reform y sadowej w K ro
W W. Cieleckiego, Konopackiego i W ilczyńskiego, 
udało się nadspodziewanie dobrze, tak pod wzglę­
dem wykonania, jako też spóludziału, jaki miej­
scowa i okoliczna publiczność w dokonaniu szla­
chetnego uczynku m iłosierdzia przyjęła. Grano 
kom-operę z francuzkiego tłoraaczoną p. t. „Sto 
za sto” i oryginalną komedję A. hr. Fredry (ojca)

leslwie Polskiem z  d. 19  lutego 1 8 7 5  r.44 Autorem  
jest W. Miklaszewski, Dr. prawa i professor w u- 
m wersytecie warszawskim. Jest to nader  ̂ popu­
larny i krytyczny wykład mającej nastąpić orga 
nizacji. G azeta  Sądowa  zam ierza ogłosić szereg 
artykułów, tyczących się reformy sądowej. Sze 
reg takich artykułów , ogłoszony z zachowaniem

t. „Zemsta za mur graniczny.” W szystkie bez pewnego system u ciągłości, może niemających na-
wyjątku role oddane zostały nader starannie, a 
niektóre nawet jak np. Cześnika, Milczka, Papkina 
w „Zemście;” a Antonia i Egyrarda w „Sto za s t o /4 
artystycznie. Po skończeniu widowiska, tak u- 
czestnicy teatru, jako też licznie zgromadzona pu­
bliczność, zebrawszy się w przygotowanej na ten 
cel sali, przepędzili nader przyjemnie czas, uroz­
maicając takowy tańcami. Zabawa w ubiorach 
zwyczajnych przeciągnęła się aż do rana. Czysty 
dochód z przedstawienia am atorskiego teatru w y­
niósł przeszło 700 rubli.

Pojmujemy to aż nadto dobrze, że niedo­
pełnienie zobowiązań ze strony lokatora, a miano­
wicie nieuiszczenie przypadającego czynszu dzier­
żawnego, czyli tak zwanego „komornego,” daje 
prawo w łaścicielowi domu, do przedsięwzięcia od­
powiednich kroków, pomiędzy któremi, do sroż- 
szych, ostatecznych, zaliczyć należy exm issję, to 
jest wyrzucenie z mieszkania. Pojmujemy i to, 
że o ile pobłażanie i cierpliwość właściciela w zglę­
dem zalegającego w wypłacie lokatora, świadczą  
o dobrem jego sercu i wyrozumiałości, o tyle cier­
pliwość ta przedłużona ad  infinitum znamionowa­
łoby niedbalstwo o w łasne dobro, jeżeli takowe

wet specjalnego prawnego w ykształcenia pouczyć 
Obznajmienie się z prawem, mającem być wpro- 
wadzonem, jest konieczne —  raz, że ogół zosta ł 
powołanym do udziału w sądach gminnych, a po- 
wtóre, znajomość, choć pobieżna, prawa obowią 
żującego, strzeże od wielu błędów i strat mater- 
jaluych. Nie piszemy reklamy, lecz radzimy czy 
teluikom naszym wcześnie obznajmić się z nowem 
prawem, a specjalistom  i niespecjalistom  poleca­
my G azetę Sądową W arszaw ską.

* Mało które z pism naszych tak wytrwa­
łym , tak niezachwianym po drodze ciągłych, a 
stopniowych ulepszeń, idzie krokiem, jak „Opie 
kun D om ow y” od tej chwili, w której przed klku 
laty z pod bzikowatego poprzednio, „dwupłciowej44 
redakcji kierunku, dostał się w ręce p. Henryka 
Perzyńskiego, obecnego redaktora i wydawcy 
Z otwartością, często może zbyteczną, wtajem ni­
czał p. Perzyński czytelników w materjalną stro­
nę wydawnictwa, które przy nieustannem poświę­
caniu wszelkich wpływów na podniesienie warto 
ści onego, niebardzo mu jakoś odwdzięczać się  
musiało, skoro była nawet krytyczna chwila, w któ­
rej dla utrzymania zachwianego bytu pisma, w ła- 
sną drukarnię sprzedać był przymuszonym

—  Ależ panie buchhalterze! —  zaw ołał D., 
chwytając się tego nasuwającego się mu w ątłego  
środka ratunku —  przypomnij pan sobie, że przed 
paru godzinami jeszcze, choć nie m ogłem  prze­
widywać tak przykrej sceny, mówiłem panu, że 
mi pilno zrealizować te wexle. Obecnie sam pan 
słyszałeś, iż pan W olicki nie zaprzecza podpisów, 
tem bardziej możesz pan być pewnym, że nie za­
przeczy ich i pan Stalióski, proszę więc o upo­
ważnienie do wypłaty.

—  Nie wątpię, że i podpisy p. Stalińskiego 
własnoręcznemi się okażą —  odpowiedział W olic­
ki — ale tu zachodzi inna, niemniej ważna oko­
liczność, którą musimy wyjaśnić. W exle te zo­
stały  skradziouemi w kantorze p. Stalińskiego, 
masz więc pan wyjaśnić, jaką drogą doszedłeś do 
ich posiadania?

D. w najwyższej rozpaczy uchwycił się oburącz 
za głowę, a W olicki mówił dalej:

—  Jestem  nieprzyjacielem wszelkich skanda­
lów i unikam ich starannie, o ile tylko m ogę. Do 
zbadania okoliczności, jakitn sposobem wexle te 
znalazły się w pańskich rękach, mam dwie drogi: 
albo aresztowanie pana bezzwłoczne, albo uzyska­
nie od pana dobrowolnych wyjaśnień, drogą roz­
mowy sam na sam. Wybieraj pan...

 A wexle?..
—  Pozostauą tu, w ręku pana buchhaltera aż 

do rozstrzygnięcia kwestji.

się szacie. Zdobią je illustracje wcale p orząd n y  
wykonane i równie porządnie odbite; treść z8J 
muje dwa arkusze welinu, a cena pozostała ta 
sama. Obowiązkiem przeto jest naszym, zalecie 
pismo to wszystkim tym, którym wzrost naszej 
prassy leży na sercu i którzy poczuwają się do 
św iętego obowiązku podtrzymywania tej dźwigu1 
naszego bytu.

—  Pomimo sło ty  i niepogody w d. 15 b. nfl> 
t.j. dziś tydzień, raczył zaszczycić swą obecnością 
w łaściciela majątków Zbiersk i Petryki, p. Rephu- 
na: J. C. W. książę Leuchtenbergski, pułkownik 
konsystującego u nas pułku huzarów, w towarzy' 
stwie J. W. Gubernatora, oraz licznego orszaku 
myśliwych i odbyto polowanie, którego trofeaffl1 
było 5 sarn i 38 zajęcy.

Ces. niemiecki urząd pocztow y w Ostro­
wie prosi o zawiadom ienie, że druga poczta do 
Krotoszyna od pewnego czasu już o godz. 8-CJ 
rano z Ostrowa odchodzi i łączy  się w Krotoszf' 
nie z pociągiem kolei żelaznej, który o 2-ej P° 
południu w Oleśnicy, a o 3-ej również po połu' 
dniu, w W rocławiu staje.

Przyjętym  przez siebie zwyczajem , na 
wczoTajsze przedstawienie w dobroczynnym celu, 
bo na niezamożnych uczniów Gimnazjum Męzkie' 
go i Szkoły Realnej, Redakcja w braku lóż ustą­
piła sw ojej, dla powiększenia funduszu. Że 
niewłaściwe powtórne a nieupoważnione sprzeda' 
nie tej loży, wywołało pewne nieporozumienia 
które jednak natychm iast załagodzonem  zostało, 
przeto Redakcja oświadcza, iż na przyszłość w po' 
dobnym razie, lożę tę  od siebie sprzedawać bę­
dzie, i o kwocie za nią ofiarowanej, z wymienię* 
niem nabywcy, w najbliższym numerze ogłosi.

Odezwą z d. 1 (13) b. m. Jife 303 zawia* 
dolniło kollegjum kościelne pułtuskie parafji e ' 
wangielicko-augsburgskiej tutejszego pastora, Jks- 
Adama Haberkanta, że przesłana pod adresseO1 
tegoż kollegjum kwota rs. sto trzydzieści ośm a* 
wsparcie nieszczęśliwych pogorzelców pułtuskich) 
b e z  r ó ż n i c y  w y z n a n i a ,  z serdecznem podziC' 
kowaniem tak dla Jks. Pastora, jak i dla mił°' 
siernych jego parafjan, otrzymaną, i na cel prze­
znaczony obróconą została.

D. m yślał, że oszaleje. Gdziokolwiek zwrócił się 
wzrok jego ducha, widział przed sobą przepaść 
stratę półmiljonowych nadziei, a co najmniej prze 
szło  paru kroć sto tysięcy rzeczywistej gotowizny 
w dodatku zaś kajdany. On tak potężny do tej 
chwili, względem swoich dłużników, sta ł przed 
Wolickim, jak dzieciak, nieumiejący trzech zliczyć.

— Czekam pańskiej decyzji, a czas upływa. 
Dorożka stoi przed bankiem- Pojedziemy do mnie. 
Stoję w Europejskim hotelu.

—  Służę panu! —  rzek ł słabym głosem  i po­
wlókł się za Wolickim, który ukłoniwszy się buch- 
halterowi, ruszył pierwszy z biura.

Kantorzysta równie zaledwie żywy, posłuszny 
skinieniu Wolickiego, zam ykał ten dziwny pochód. 
Na ulicy dopiero d ostrzegł go D. i pojął, że 
wszystko stracone.

—  Do hotelu Europejskiego! —  p osłyszał roz­
kaz dorożkarz, i u podnoża bramy, wychodzącej 
na szeroki przesmyk, wiodący z Krakowskiego 
Przedmieścia na Saski Plac, wysadził swych pas- 
sażerów.

Po zapłaceniu go, prawdopodobuie bardzo so- 
witem, skoro i czapką, i słowem , i uśmiechem o- 
kazał najzupełniejsze zadowolenie, wszyscy weszli 
na pierwsze piętro hotelu, do appartamentu zaję­
tego chwilowo przez przybyłych z Ameryki.

Wolicki, jako gospodarz, wszedł ostatni, i ząm -

(Art. nad.) Szanowny Redaktorze I
I poezja czasem się przydał
Ponieważ duch mój unosi mnie zaw sze w sfen  

nadziem skie, przeto nic dziwnego, że chodząc P 
ulicy, n oszę głow ę podniesioną do góry. 9  .. 
idąc pewnego dnia zobaczyłem  na rogu kamie01' 
cy w biizkości dachu coś białego; wytężam wzr° _ 
i z wielkim zadziwieniem dostrzegam  afisz! D0‘. 
wiedziałem  się więc przypadkiem, że teatr ba* 
w Kaliszu. Nic więc dziwnego, jeżeli pustki bf# 
wały na przedstawieniach, bo to tylko my po®JL

 i L _ ! -- - - - - - - - - - - W * *
knąwszy za sobą drzwi ,na dwa spusty, wyją 
klucz z zamku i w łożył go do k ieszen i. :

Nie uszło to uwagi D., który w najmniejs2 
teraz już drobnostce, w idział straszliwe o z n a k i -

—  Chciałżeby mię zamordować? — potnyś*8 J 
ale w tej samej chwili, zaledwo m iał czas oP* 
miętać się, że podobne przypuszczenie jest nie1o 
rzecznością, Wolicki usiadłszy na fotelu i P°P[02 
siwszy pozostałych skinieniem, aby uczynili 1 
samo, rzekł: z,

—  Panie D! obecność tego pana —  i to Jjjj 
wiąc ukazał na kantorzystę —  jest dla pana 
statecznem  dowodem, że wiem wszystko. p,

—  Łotr! zdradził mięl —  szepnął po c i c h u  ^  
patrząc dziko na kantorzystę, który więcej do 
m arłego, niż do żywego był podobnym. ^

—  Z całego toku rzeczy wnoszę, że wiado 
jest panu przyjaźń, łącząca mię z rodziną ^ 
lińskich. Eatwo więc się pan domyślisz, ż 0 . s . j j - 
cę raczej pół majątku, aniżelibym do ich u1® ^
wy dopuścił. Słuchaj mię więc pan uważnie* 
panu powiem, i na m iły Bóg, na honor, na sz o(j 
ście przysięgam, że ani na w łos nie o d s tą p i j, 
żadnego ze stawionych panu warunków, dającf 
panu jedyną możność ocalenia...

— Słucham —  jęk nął D.

(Dokończenie nastąpi)-
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tooźemy o nim wiadomości posiadać. S kutk iem  
tego p rzysz ła  mi gen ja lna  myśl do głowy, i jeśli 

wolno wtrącić swoje t rzy  gro3ze, radbym  po ­
b ie l ić  się z mą z Szanownym Redaktorem . Czy- 
by niebyło praktyczniej rozlepiać afisze na ko ­
minach? Ponieważ b rak  u nas alpejskich wido­
ków, a optycy żyć przecież muszą, przeto , z po­
żytkiem ogólnym, wygodniej nam będzie przez 
mnetg obserwować ogłoszenia te a tra lne ,  aniżeli 
spinać się i zrywać oczy po rogach ulic.

Ale ża r t  na stronę, a serjo zwrócić musimy 
ówagę, że afisze ta k  wysoko ja k  obecnie, um ie­
szczane być nie powinny, ponieważ ja k  miejscowi 
tek i przyjezdni,  p rag n ąc  wiedzieć cenę miejsc, 
mb też nazwiska ar tystów  występujących, nie są  
w możności przeczytać drobnego druku , a n ie je­
den, nie wiedząc, czy je s t  przedstawienie, a naw et 
czy te a t r  exystuje, zwłaszcza taki, k tóry  nie czy- 
te je  „K aliszan ina” przejdzie niezauważywszy u w ia ­
domienia. Nadto nadmienić wypada: że wszelkie­
go rodzaju ogłoszenia, powinny być rozlepiane 
w szafkach za k ra tą ,  co zabezpieczy od z ryw an ia  
Przed czasem takowych i od szpecenia murów 
kamienicznych.

Co wyraziwszy szeroko i d ługo,
Mam honor zostać uniżonym s ługą .

A.

Korespondencja Kaliszanina*

Łęczyca d. 8 października 1875 r.
(Ciąg dalszy.)

Co do pierwszego-, sk ładk i ogniowe pobierane 
Sił w s tosunku  summy ubezpieczeuia, klass bu­
dynków i podług  ustanowionej ta ryfy  (N. 39).

Pomijając fabryczne i przemysłowe trzy  są  ka- 
tegorje budowli: 

do pierwszej należą budynki wiejskie kolonjal-  
cie urządzone, i w uajwyższem stopniu  niebezpie­
czeństwa (drewniane miękko kry te)  p łacą  0 ,40% .

do drugiej takież nie koionja lnie u rządzone i 
Płacą 0 ,60%
. do trzeciej wszystkie inne w m iastach, osadach 
1 W3iach i p ła cą  1 ,00%

Różnica między pierwszemi i drugiemi pod 
^teględein niebezpieczeństwa je s t  wyraźną, za tem  
‘ różnica sk ład k i  najzupełnie j j e s t  uzasadniona. 
Między je d n ak  drugiem i a  trzeciemi różnicy nie- 

owszem jednem u  one u legają niebezpieczeń- 
3tw«, naw et mniejszemu budowle klassy U l ,  m ia-  
*m»icie folwarczne, k tó re  są p rzestronniej po b u ­
dowane i pewniejsze mają ś rodki r a tu n k u ,  a je- 
b ® k  różnica sk ładk i na niekorzyść osta tnich, wy- 

°3i 0 ,40% i niesłusznie i zawiele.
Llaczego w jednym  stopniu niebezpieczeństwa 

®ają  p łacić jedn i muiej,  d rudzy  więcej, zrozumieć 
rudno. W każdym razie wadliwość w tym pun- 
Cle, nie może zjednać teraźniejszej instytucji 

^mściwego uznania.
Co do drugiego. Zdecentra lizowanie insty tucji  

a gubernje, nie sp rzy ja ło  najmniej prawidłowe- 
^ 1 rozwojowi. Im większa je s t  p rze s trzeń  dla 

Zlałalności, im więcej uczestników jednym  inte- 
,°sem związanych, tem  łagodniejsze są warunki 

.Wlgksza rękojmia. Dawniejsza dyrekcja  ubez- 
W e ń ,  była w możności zmniejszać sk ładkę,  i 
i P  tego grom adz ić  zapasowe kapita ły ,  bo dzia- 
k ł r i  Ua vv‘8l£3zej p rzes trzen i  i tym sposobem roz- 

adała  dotkliwe nawet klęski n a  większą liczbę 
5j ^P ieczonych . Dziś zdecentra lizow anie  arodze 

9 odbije w gubernjach, w k tórych  paliły  się 
Sąsze m ias ta  lub mniejsze, w większej liczbie, i 

od plagi tej,  nie były także wolne liczne 
i „ ‘e ze swojemi budynkami. W tych cząstkowych 

yłucjach, i zdwojona sk ła d k a  nie wystarczy 
HipóWQe Qa pokrycie całego ogrom u szkód, po- 

Sl0.uych w osta tnich latach, a powiększy cię- 
2  i ta k  już  brzemienne. 

óo»° łrsecie9° • Zwolnienie obowiązku odbu- 
skr y z§0 rza łych budynków, je s t  podobno najja-  
sUie'oSẐ  wad^ dzisiejszego urządzenia ,  a odno- 
torn miast, bardzo praw dopodobną przyczyną

^ z Powiększającej się liczby pogorzeli. 
jak la(ł?tną je s t  rzeczą, że budynki tak  miejskie, 
cm Wlejskie, t a k  włościańskie jak folwarczne, sza- 

S18 niżej wartości, a pod tym względem nie 
Z  d szczatny żaduego wyjątku. Dzieje się to 
skład i,- P°yr°dów: żeby uniknąć zbyt wysokiej 
ków ogniowej i nie powiększać innych poda t­

k o w a n y c h  do assekurac ji .
Cej lo n ° Ian’e. 0^rzy(nawszy za pogorzel raniej wię- 

rubli, i wiedząc, t e  za te  pieniądze nie

je s t  w stanie postawić nowego budynku ,  z a s p a ­
kaja inne potrzeby, jakie się zwykle po pogorzeli 
nastręczają , a odbudowanie odk łada  na później. 
Im dłużej t rw a  zwłoka, tem bliższy je s t  upadek  
gospodarstw a, gospodarstwo zaś  w żadnym razie 
bez budynków dźwigać się nie może. T ak  samo 
dzieje się z właścicielami maiejszycti folwarków 
a naw e t  gorzej, jeżeli w ynagrodzenie pójdzie na 
inne cele, a prócz klęski z pogorzeli gn io tą  inne 
jeszcze ciężary; bo upadek  nas tępu je  szybciej i 
kończy się sprzedażą ze s t r a tą .  P raw da ,  d ług i 
p rzeszkadza ją  odbiorowi całego wynagrodzenia, 
ależ czy wszystkie d ług i mają być h ipoteczne i 
wiadome?

Chociażby podobne wypadki nie by ły  zbyt licz­
ne, dosyć, że są , a i te  nieliczne nie sprzyja ją  
rozwojowi gospodarstwa krajowego. W jego też 
interessie je s t  do życzenia, aby przywrócony był 
dawny obowiązek, k tó ry  może nie zmniejszyć o- 
sobistych kłopotów poszkodowanego, ale nie do­
puści ru iny gospodarstwa szkodliwej w rolniczym 
kraju . Będzie to loiczne nas tępstw o obowiązko­
wego ubezpieczenia , jak iem  było wpierw, i zisz­
czeniem jego celów, bo n ik t  z poszkodowanych 
nie zechce u trac ić  przynależytego mu w ynagro­
dzenia .

Ta sam a po trzeba  p rzedstaw ia  się także  dla 
miast. P rz y  obowiązku, o k tórym  mowa, zam knie 
się d roga  do występnych zamiarów, a miasta 
zrujnow ane pogorzelą zyskają na  powierzchowno­
ści i po rządku  przez s ta ranu ie jsze  odbudowanie, 
j a k  się to s ta ło  z Siedlcami po pierwszym p o ża ­
rze, z Wieluniem i wielu innemi.

Gdyby naw et możliwe było porozum iew anie się 
urzędników  na szkodę stowarzyszonych, j a k  to 
u trzym uje  ko rrespouden t do N ru  209 „G azety  
Polskiej,” a co odnosić się może jedynie  do ubez­
pieczeń nieruchomości w miastach, to tem u s ta ­
nowczo zapobiegnie obowiązek odbudowania. Tym ­
czasem nietyle nieruchomości, ile ruchomości, m ia­
nowicie też, przedmioty handlu, bywają źródłem 
spekulacji, co u ła tw ia  im ta  okoliczność, że n ie ­
k tóre  Towarzystwa przy jm ują  tego rodzaju  ubez­
pieczenia w całkowitej wartości.  Mieć 1,000 a 
o trzym ać 2,000 albo więcej, to daje zachętę lu ­
dziom złej wiary. B. Dyrekcja poręczała  tylko 
5 0 % ,  i tem ham owała  występne zachcenia, a  za 
tym p rzy k ła d em  powinnyby iść i dziś funkcjonu­
jące T ow arzystw a .

Co do czwartego wreszcie. Z formalności u t r u ­
dzających i kosztownych, pierwszą jes t zmiana 
ubezpieczenia już zawartego, za  każdym  p rzyby t­
kiem budynku, chociażby najniższej wartości,  a to 
pod k a rą  podwójnej składki.

Są to wypadki rzadkie w m ałych  g o sp o d a r ­
stwach, tem  mniej włościańskich, lecz częste 
w większych, szczególniej też w zak ładach  fab ry ­
cznych i przemysłowych.

P o rządek  je s t  taki,  że k to  wybuduje np. szopę 
wartości rs. 50, zamawia technika ,  k tó ry  zjeżdża, 
szacuje i tworzy nowe spisy wszystkich dawnych 
i przybyłych budynków i ta  w kilku egzem plarzach; 
poczem ro z k ła d a ją  na nowo sum m ę np. rs.  5,000 
poprzednio już  ubezpieczoną. Je s t  to  czynność 
obszerna, wymagająca pracy i cza3u, a koszta po­
d ług  ta ry fy  dla techników ustanowionej,  n ie raz  
wartość nowego budynku przenoszą.  Zała tw iw ­
szy się w instytucji gubernja lnej ,  po trzeba  ko ­
niecznie przeprow adzić  tę  zm ianę  w T ow arzy­
stwie prywatnem , w którem  ubezpieczona je s t  
przewyżka, i tu  znów przybyw ają  nowe koszty 
polis. (D. n.)

P aryż we wrześniu.
IV.

Najpyszniejszą i najwięcej ożywioną częścią P a ­
ryża, szczególniej w godzinach przedobiadowych, 
to je s t  pomiędzy 4 - tą  i 6-tą, są: ogród Tuileries, 
Plac Zgody i Po la  Elizejskie, tuż  obok siebie p o ­
łożone, tak, iż pa t rząc  z okien g łównego pawilo­
nu Tuileries, widzisz najprzód ogród, potem Plac 
Zgody i nakoniec Pola Elizejskie, podnoszące się 
coraz wyżej i zakończone na odległości 3 kilom. 
„Łukiem  Zwycięztwa,” czyli „Gwiazdy.” Ogród Tui­
leries ma długości 710 metrów, szerokości 317, i |  
zachowuje do dziś formę, j a k ą  mu nad a ł  sławny 
Le N otre  pod Ludwikiem XIV. Z trzech  s tron  o- 
gród ten  je s t  otoczony tarasam i, z k tórych  taras, 
idący po nad brzegiem Sekwany, był miejscem 
spaceru  króla rzymskiego, nas tępn ie  księcia B or­
deaux i nakoniec hrabiego P a ry ż a  i księcia cesar­
skiego. Pew na liczba s ta tu i  z brouzu  i m arm uru

zdobi ogród głównie od s trony  Tuile ries ,  pomię­
dzy którem i rozpoznać można F idjasza , Ż o łn ie rz a  

. z pod Maratonu, Peryklesa , Temistoklesa, Laoko- 
: na, Ugolina z synami i wiele innych. P rze3zed ł-  
! szy część zacienioną gęsto posadzonemi drzewa- 
1 mi, znajdujesz wpośród głównej alei ogromnych 

rozmiarów, bo 300 kroków mający, bassen, o to -  
. czony cz terem a m arm urowomemi grupparai,  przed- 

stawiającemi Nil, Rea, Mosellę, Rodan, Sekw anę 
i Tyber. Nakoniec na  słupach  żelaznych bramy, 
oddzielającej ogród od P lacu Zgody, są umieszczo­
ne dwa w spaniałe  konie, d łu ta  Coysevot, z k tó ­
rych jednego dosiad ł M erkury, drugiego S ława.

Najładniejszym, największym i najwięcej cieka­
wym z placów Paryża ,  je s t  Plac Zgody, w środku  
którego stanąwszy, z jednej s trony masz p rzed  
sobą ogród Tuileries, z drugiej pałac  Zgrom adze­
nia Prawodawczego, z trzeciej kościół Ś. M a g d a­
leny, z czwartej nakoniec Pola Elizejskie. Na tym 
to placu w la tach 1793 i 1794 byli gilotynowani: 
Ludwik XIV, królowa M arja Antonina, K arolina  
Corday, książę Orleanu, Ludw ik  Filip E gal itć ,  o j ­
ciec k ró la  L udw ika Filipa, księżna E lżbieta , s io ­
s t r a  Ludwika XIV, a nas tępnie  Danton i jego 

■ stronnicy, St. Ju s t  i inni członkowie kom ite tu  o- 
calenia publicznego. W pośrodku placu znajduje 
się podarow any Ludwikowi Filipowi w roku 1833 
przez Mechmet-Alego, paszę Egiptu, obelisk, wyso­
ki na 24 m etry  i osadzony na p iedestale 9 m e­
trów wysokim; obelisk, sięgający, pod ług  na jpe­
wniejszych danych, panowania Sezos trysa  W ielkie­
go (1500 la t do Nar. Chr.), egzystuje więc 3400 
lat.  Z jednej  s trony wyryty w języku łac ińsk im  
napis, objaśnia pochodzenie tego pomnika, z d r u ­
giej nosi datę  1836 r., to je s t  ustawienia go w o- 
bec Ludw ika Filipa i wpośród oklasków z g ro m a ­
dzonej ludności.  Dwie wspaniałe fontanny, z n a j­
dujące się po bokach obelisku, s tanowią pyszną 
ozdobę placu, który  oprócz tego, otoczony je s t  
ogromnych rozmiarów ośmiu s ta tuam i z kam ienia ,  
wyobrażającemi znaczniejsze m iasta  Francji: Lille, 
S z trasburg ,  Bordeaux, Nantes ,  Rouen, B res t ,  M ar-  
sylję i Lyon. Dodajcie do tego setk i p łomieni 
gazowych, pokry tych  szklannemi białemi baniami, 
codziennie wieczorem zapalanych, oraz tysiące ta -  
kichże płomieni, oświecających sąsiednie pola E l i­
zejskie i zna jdu jące  się tamże „kawiarnie śpiew a­

ją c e ,” a będziecie mieli przybliżone pojęcie tej wspa­
niałości,  j a k ą  w rzeczywistości Plac Zgody się o d ­
znacza.

P rz y  wejściu na  pola Elizejskie, z lewej s trony 
wznosi się „P a łac  Nieustającej Wystawy,” zajmujący 
27,000 metrów kw adratow ych  powierzchni,  i c ią­
gle zape łn iany  wyrobami wszelkiego rodzaju, 
p rzedstaw ianem i przez przemysłowców i rzem ieśl­
ników ^wyłącznie francuzkich. Za o p ła tą  je d n e ­
go f ra n k a ,  możesz tu  obznajmić się z wszelkiego 
rodza ju  wyrobami; znajdziesz tu  bowiem w szyst­
ko, co jest niezbędnem do zaspokojenia konie­
cznych i zbytecznych potrzeb człowieka. Nadto 
wspaniałe, u rządzone w gro tach  akw arja ,  a  za­
pełnione wszelkiego g a tu n k u  rybam i rzecznemi, 
wielce się przyczyniają do urozm aicenia wystawy 
i rozerwania zaję tego rozlicznemi machinami, na ­
rzędziami i in s trum entam i umysłu.

P rzed  frontem pałacu wzuosi się p ro jek t  po­
m nika dla Krzysztofa Kolumba, z drugiej zaś s t ro ­
ny pól Elizejskich j e s t  wystawiony p ro jek t  po­
mnika d la poległych za F rancję  w* r. 1870 żoł­
nierzy. Na podstaw ie  wysokiej 7 do 8 metrów, 
je s t  wyobrażona w postaci kobiety F rancja ,  pod­
trzym ująca  je d n ą  ręką  śm iertelnie ranionego żo ł­
nierza, a d ru g ą  wieńcząca lau rem  skroń jego. 
U padający  z rąk  ranionego karab in ,  w ytryska ją ­
ca z pod przyciśniętej do piersi lewej dłoni krew 
i nakoniec  skrzywiona cierpieniem tw arz ,  nieopi­
sane budzi w patrzącym  współczucie. Na pod­
stawie widnieje napis:

„Pam ięci żołnierzy, poległych za  F ra n c ję  pod 
Gravelotte ,  St. P rivat,  S -te  M arie  i M ars la Tour 
16 i 18 sierpnia 1870 r .”

A utorem  projektu  j e s t  F . Bogino.

Za pałacem wystawy wznosi się ta k  nazw ana 
„Panoram a,” gdzie w sposób uprzytom niający 
akcję aż do z łudzenia ,  widzisz sceny z oblężenia 

I Paryża. Z łudzen ie  tem większe, iż niema tu  żad­
nych szkieł, a punk ty  najbliższe widza, nie są 
malowane, lecz na jnaturaln ie jsze .  N a p rze s trze ­
ni jak ich  8 kroków w około al tany, w k tórej cig 
umieszczono, widzisz na tu ra lne  fossy, worki i ko­
sze z piaskiem, od łam y kar taczy  i granatów, po­
krywające ziemię, oraz p arę  fortecznych, wielkie­
go kalibru  a rm a t .  Następnie, po za tym n atu ra l-
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nym obrazem, widzisz w perspektywie bater je  
prusaków, stojące w ogniu domy i folwarki,  oraz 
działania w przykopach francuzów, wpośród k tó ­
rych pada jące  pociski szerzą śmierć i zniszczenie.

N atura lność  w układaniu ,  dobry  rysunek  i wier­
ne skopjowanie okolic Paryża, są głównemi zale­
tam i tej panoramy. (D . n j

na w R ynku Nowym sprzedawać będę przez p u ­
bliczną m plus licytacją: meble pokojowe, sp rzę ­
ty kuchenne, krowy, ja łowiznę, żyto i pszenicę 
w ziarnie oraz kartofle .— Henryk Muller. (617)

Przegląd polityczny.
Dziennik Liberte donosii iż m arsza łek  S errano  

w ostatnich dniach był na posłuchaniu u króla, 
który go p rzy ją ł  bardzo łaskawie. M arszałek  
podobno zdecydowauy je s t  zostać przywódzcą 
najliberalniejszego s tronnic tw a w monarchji k o n ­
stytucyjnej. Jeżeli ta  pogłoska je s t  prawdziwą, 
to  zada fałsz wieściom pow tarzanym  przez Uni- 
vers i Repubhque Francaise, według k tórych  zam ie­
rzano wydalić m arsza łka  S errano  z Madrytu. J e ­
den z dzienników sewilskich donosząc niedawno, 
iż jakiś s ta te k  niemiecki zdejmował plany na 
brzegach Maroko, zw raca ł  na  ten  fakt uwagę 
rzą d u  madryckiego.

Jak iś  Karlista angielski w „T im esie '^w yjaw ia t a ­
jem nicę wielkich zamiarów politycznych, blizkich 
urzeczywistnienia w Hiszpanji . D onna Izabella 
pokłóciła  się z Don Alfonsem i zaw ar ła  z pe łn o ­
mocnikami Don Carlosa convenio, na  mocy k tó re ­
go oddaje mu panówanie nad cz terem a prowincja­
mi północnemi i zapewnia następstwo po Don A l­
fonsie na  tron  całej Hiszpanji. Moderados, po­
piera jący Izabellę, chcą zrobić nowe pronuciamen- 
to, dla wyrwania Alfonsa XII  z r ą k  stronnic tw a 
przeciwnego.

W szystkie gazety zagraniczne są dziś p rze p e ł­
n ione  a r tyku łam i odnoszącemi się do podróży ce­
sa rza  Wilhelma do Włoch. Dopóki p rzypuszcza­
no, że książę Bismark będzie tow arzyszył cesa­
rzowi w tej podróży, dopóty p rasa  niemiecka roz­
pisywała się nadzwyczaj szeroko o ważności m e ­
diolańskiego zjazdu, kiedy, przeciwnie, inne dzien­
niki zagraniczne, stosunkowo mało się nim z a j ­
mowały. Teraz  zm ieniła  się postać rzeczy. D zien­
niki narodowo-liberalne,) dowiedziawszy się o n a ­
g łej chorobie Bismarka, obniżyły: ton swoich d o ­
wodzeń politycznych, a natom iast przeciw na im 
prasa , oraz dzienniki innych krajów  silą się na 
wykrycie powodów, dla k tórych książę pozostał 
w Warcynie. O ile do tąd  z blizkich księciu k an ­
clerzowi organów wnosiś można, powody te  mu­
szą być albo bardzo tajemnicze, albo też bardzo 
proste; podobno z resz tą  książę B ism ark  u sp ra ­
wiedliwił się listownie królowi włoskiemu i list 
ten  p rzes ła ł  do Medjolanu przez własnego syna, 
k tó ry  należy do świty cesarskiej.

Rząd turecki m ia ł ofiarować Gladstonowi 50 ty ­
sięcy funt. st. rocznej pensji, ażeby ten z n a k o ­
mity mąż stanu  i zdolny finansista doprowadził 
ska rb  tureck i do porządku. P ropozycja  z resz tą  
nie ma w sobie nic dziwnego, ale depesza doda­
je  że Gladstone zgodził się na to i obiecał w cią­
gu kilku lat wywiązać się z tego zadania. Do­
konałby zaiste jeszcze znakomitszego czynu finan­
sowego, niż Thiers przez  spłacenie koutrybucji  
wojennej niemcom.

Bialogród, 18 października. Dzienuik u rzędo ­
wy donosi: „Podczas uroczystości weselnej książę 
wzniósł toas t  za zdrowie Najjaśniejszego Cesarza 
W szech Rossji, k tóry zarówno jak  Jego poprze­
dnicy, o tacza tak łaskaw ą życzliwością dynas tję  
Obrenowiczów. J e n e r a ł  Sumarokow odpowiedział, 
że Najjaśniejszy  P an  j e s t  p rzejęty  uczuciami ży ­
czliwości i przyjaźni dla księcia Milana i na rodu  
serbskiego.

Komornik p rzy Trybunale Cywilnym w Kaliszu. 
P raw nie  zaję te  fu tro  i palto ,  w dniu  14 (26) 

października r. b. o godz. 10-ej z ra n a  na ta rg u  
m iasta  Kalisza przez  publiczną licytację sp rze­
dane będzie. — Aleksander Lilychowski. (619)

Polecam Szanownej Publiczności nowozałożony

MAGAZYN
strojów i sukien damskich,

oraz s z y c ia  b ie liz n y , a o dobrem i sta ran-  
netn wykończeniu raczą  Szanowne Pan ie  same się 
p rzekonać na ulicy gdzie chlebowe ja tk i ,  w domu 
W. K ajze r  pod Nr. 145. ( 6 0 8 - 3 - 2 )

Towarzystwo Ubezpieczeń
JT .A. K  O J E l,

przekaza ło  do zw rotu  ubezpieczonym, tytule® 
dywidendy za czas od 1 kwietnia 1874 r., do te­
goż dnia 1875 r., w dzia łach  ubezpieczeń Rucho­
mości rs. 5 kop. 60, Nieruchomości rs.  4 kop. 20 
od rs. 100, sk ładk i przez nich w r. z. opłaconej, 
wypłatę  każdego czasu dopełniać będę, Ci którzy 
ubezpieczenia od ognia na r. b. p rzez  pośrednic­
two moje nieodnowili, dywidendy nieotrzymają- 

(616-3-1) B a k o w i c z .

Każdego czasu do wynajęcia
pokój z przedpokojem meblami j  opałem*
Bliższa wiadomość przy ulicy Łaziennej w do®n 
pani Czajczyńskiej Nr. 116, w mieszkaniu pa°l 
Raczyńskiej.  (614)

t m

sa*.
"WYBOROWY

C H M I E L  B A W A R S K I
p o l e c a  u l o m  k o m m i s s o w o - e x p e d y c y j n y

W. KREMKY & Cp.
w W arszawie, Leszno Nr. 1.

Ceny tegoroczne bardzo nizkie. T ra n sp o r t  z zagranicy wprost na Kalisz.
( 5 7 8 - 4 - 4 )

O g ł o s z e n i a .

Zapis uczniów do bK L JII
szkoły prywatnej handlowej,

rozpocznie się dnia 12 (24) października r. b., i 
odbywać się będzie codziennie od godz. 3-ej do 
6-ej po południu. Szkoła ta  w możebnie krótkim 
czasie naucza buchalterji,  ary tm etyk i handlowej i 
innych, dla każdego kupca niezbędnych przedm io­
tów, przytem  niezależnie od poprzedniego p rz y ­
gotowuje do g imnazjum i szkoły realnej i udzie­
la uczniom korrepetycji.  Po trzebnych  informacji 
udziela niżej podpisany w mieszkaniu swem przy 
ulicy Piskorzewskiej Nr. 389 każdodziennie po 
po łudniu .  Przełożony szkoły

(618) 1 .  S z a p o c z n ik .

Niżej podpisani ogrodnicy z Ho- 
landji, powracając z W a r s z a ­
wy do swego k ra ju ,  z a t rz y ­

mali się na dni cztery w Kaliszu w hote lu  k r a ­
kowskim pod Nr. 11, gdzie wystawili na sp rze ­
daż kwiaty w rozmaitych gatunkach , jako to: hi- 
jacynty, tulipany, crocusy, lilje, jungguilje i t. p. 
od najdelikatniejszych doniczkowych do zwyczaj­
nych, w nasionach jako  też cebulach. Pow odze­
nie, jakiego doznali w Warszawie, każe im tuszyć 
nadzieję, że i tu te js i  am atorzy  kwiatów i og ro ­
dnictwa skorzysta ją  z nadarzonej okazji nabycia 
pięknych i tanich  kwiatów.

Jakób Łentlie i Reiber 
(615) ogrodnicy._____

Księgarnia i Skład Nut

ALFONSA HDllTIfiA
w  K A L IS Z U ,

poleca swoją

CZYTELNIĘ FRANCUZKĄ,
zaopatrzoną  w najnowsze powieści.

( 5 9 7 - 4 - 2 )

1) B i l  B tH Il
IDZLi-A. K O BIET

W  K A L ISZ U .
15 październ ika r. b., o tw iera  s1̂

■  USTKO i

Z dniem , _________  _ ,
k u r s  m o d n i a r s t w a  i  s t r o j ó w  d a * 11'  
s k l e i ł  za o p ła tą  miesięczną rs. 5. N auka  t r#  
trzy  miesiące. Tamże są do sp rzedania  obó*1 
damskie i dziecinne, kwiaty po umiarkowany^ 
cenach; przy jm ują  się również zamówienia 0 
obówie, kwiaty, kapelusze, frezy, oraz wszela' 
s tro je  w zakres  toalety  damskiej wchodzące, 

j | ! kończają się suknie damskie i dziecinne, salopl 
i okrycia w edług najświeższych fasonów.

ALEKSAND RA PARCZEW SKA

Komornik p rzy  Trybunale Cywilnym w Kaliszu. 
Zawiadamiam chęć kupna  mających, że dnia 

14 (26) b. m. i r., począwszy o godz. 10-ej zra -

codziennie świeże o trzym uje  i poleca 
H A N O E Ł  W I N

Stanisława Rosenthal
Tamże może znaleźć pomieszczenie u c z e ń .  

 _______________________________ (603-12-3)

K a l e n d a r z  a s t r o n o m i c z n y  k a l i s k i .

D N I A

22 październ ik  piątek
23 n sobota
24 „  niedziela
25 „ poniedziai.

S ł  0 ii c a D n i a K s i ę ż y c a
W schód Zachód D ługość U było W schód Zachód

m. g. I m. 1 tr­ rn. g. m. g- m.
38 r. 4 51 w.l io 13 5 25 U 22w.

6 40 „ i  49 „ | 10 9 6 29 o pó ł nocy we dnie
fi 42 „ 4 U l  I 10 5 6 33 0 48 r
e 43 „ 4 1 45 „ 10 0 6 36 2 8 „

(605-3-3)  ulica P iekarska  dom p. Markowskie?0'

Niniejszem mam zaszczyt za- 
gjjfewiadomić szan. publiczność, iż 

w mieście Kaliszu przy ulicy 
Brow arnej N r  23 naprzeciw chlebowych j a 

o tworzyłem

SK Ł A D  
wędlin i wyrobów mięsnych-

S taran iem  mojetn będzie, aby wybornym 
rem, prędką  i rze te lną  u s ługą  zaskarbić i0 
względy szanownej publiczności.

( 6 1 2 - 3 - 2 )  W . GoerlM *'

R e d ak to r ,  *1. I H I l U o w v s k i .  —  "W d ru k a rn i  Wydawcy, W. I l i n d e m i t h a . Z a  pozwoleniem cenzury  miejscowej rządowej


